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PRZEDPŁATA: 


W Radomiu: bez 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrecznie rh. 
2, kwartalnie rb. l. 


Pocztą rocznie: 
rb. 5, polracznio rb, 
2 kon. 50, kwartal- 
nio rb. | kop, 25. 
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Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Ad 


(asy oszczędności I emerytlqe, 


W ostatnich latach spostrzegamy bezustanną tros- 
kliwość władz wyższych o ufundowanie trwalszego by- 
tu wszystkich bez wyjątku klas spolecznych naszego 
kraju wogóle, a w szczególności jednostek. mogących 
skutkiem wypadków losowych stanąć nad przepaścią 
nędzy. *Troskliwość ta przejawia się w udzielaniu 
pozwoleń na otwieranie różnych Towarzystw »sekura- 
cyjnych, kas wzajemnej pomocy, wzajemnego kredytu, 
pożyczkowo - oszczędnościowyeh i otwieranie oddzia- 
łów kas oszezęaności przy różnych instytucjach  rzą- 
dowych. jak poczta, kasy powiatowe, kasy gubernial: 
ne i oddziały banku państwa h. 

W ostatnim numerze naszej Grazeży zawiadomiliś- 
my swych ezytelników, że właśnie w tych dniach 
znów w liadomiun otwartą zostaje trzecia już % kolei 
kasa 0szcz ;dności przy kasie gubernialnej. W nowem 
tem udogodnieniu nie możemy nie dojrzeć tej troskli- 
wości, aby każdy mieszkaniec miasta. bez straty czusu, 
bez wielkich zachodów, w każdej niemal chwili i przy 
każdej sposobności miał możność złożenia tego fundu- 
szu, jaki pragnie odłożyć ua ową chwilę. kiedy nie- 
szczęście lub starość wraz z niemocą żajrzą pod jego 
strzechę. Niewatpliwie też każdy kto może coś odlo- 
żyć z dochodów otrzymywanych za swą pracę dzisiaj, 
śpieszyć będzie ze złożeniem oszczędności swoich, bo 
tak mu nakazuje przezorność i milość rodziny. Po- 
śpieszy więc tam i nbogi wyrobnik i handlujący; rze- 
mieślnik i przemysłowiec, kmieć i właściciel majątku 
ziemskiego 1 jego ofiejaliści i służba domowa, a kazdy 
może coś złożyć, bo wkłady jakie kasa przyjmuje, w 
zupełności pozwalają na to, aby w jej progach spoty: 
kał się nawet najuboższy % najbogatszym, 

Jedna tylko klasa społeczeństwa prawdopodob- 
nie tam nie pośpieszy—to urzędnicy. Zastanówmy się 
dla czego? 

Na to pytanie znajdujemy odpowiedź, że uprzy- 
wiljowana ta klasa cieszy się oddawna opieką kasy 
emerytalnej. 

Ponieważ jesteśmy świadkami, że niemal wszj st- 
kie instytucje nie tylko powstałe na początku bieżą- 
cego stulecia, ale nawet juź w drugiej połowie jego, 
zmuszone byly uledz grantownej reformie, by. zadość 
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Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświetłeniu HJankła OSLaśłanhi. 


(Dulszy ciag.) 
IV. 


Pierwsze chmury. 

Anneksa: Stefa napiera się do Warszawy. Nie 
mogę jej odmówić, przyrzekłem nawet, że wyjedziemy 
a tydzień. Szelma Krendzel nie chciał sluchać o no- 
wej zaliczec. Przecież ma zupełną gwarancję. Ukla- 
dy z chłopami muszą dojść do skutku—wówczas lus się 
sprzeda i swoje odbierze! Naturalnie. czuję, że mniec 
chee haniebnie wyzyskać i dlatego zapewne opowiada 
© projektowanej ochronie! Znam się natakieh figiach. 
Zyesztą Olbryś bardzo dowcipnie zauważył, że oehro 
na lasów jest jeszcze w... lesie... W rezultacie wszyst- 
ko jedno, Bartek Miotal już skaptowany, a to najwięk 
szy warchoł w całej gromadzie. Przystałem na pięć 
morgów, byle prędzej skończyć. , 

Kłosiewiez jest dosyć obrotoy—nie mogę narze- 


kać. Umie ehodzić około koni, a to rzecz rajważniej- 
Sza,  Potrali sobie w gospodarstwie dać radę bezem- 
nie. 


Dzisiaj był sekwestrator o zalewłe podatki. 
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wyochcdzi w Środy i Sobcty. 


a 3l_ Lipca ( 


Redakcja i Administracja otwarta ccdziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 3-ej po południu. 


w 


res Redakeji i Administracji: ul. Kościelna, dum W-go Zawistowskiego. 


12 Sierpnia) 1899 roku. 
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Rok XVI 


| OGŁOSZENIA: 


Na |-ej strunie za 
wiersz garmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejek, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce I5 kop. 


Ogłoszenia zwy- 
czajne: pierwszy 


raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego mie,sca. 


czyniły wymaganiom dzisiejszym, przyjrzyjmy się czy 
ta humanitarna instytucja przez ówczesne władze do 
życia powolena, spełnia dziś jeszcze swoje zadanie 
wobec istnienia nowonarodzonych jej siostrzye; czy 
czasem nie jest ona miast pomocą— przyczyną do nie- 
pewności o jutro dla swych członków, a poruszamy tą 
sprawę z tem błogiem przekonaniem, że troskłiwość o 
dobrobyt i starość spokojną zarówuo pragnie dosię;- 
nąć wszystkich pracujących dla dobra kraju, z pomis- 
dzy których pierwsze miejsce zawsze należy się klasie 
urzędniczej, od której bądź co bądź zależy dokładne 
wykonanie pragnień władz decydujących. 

Stowarzyszenie emvrytałoe ustanowione zostało 
w Królestwie Polskiem dekretem z dnia ł2 (24) lutego 
1824 roku. Ustawa tegoż stowarzyszenia ułożona 
przez Janisznowskiego zatwierdzoną została w r. 1825. 
Do tegoż stowarzyszenia muszą należeć wszyscy pu- 
lacy pozostający w służbie rządowej, w guberniach 
Królestwa Polskiego. 

Początkowo każdy kto pobierał więcej niż sto zło- 
tych rocznie oplaeał na rzecz kasy emerytalnej 4%, od 
sta pobieranej pensji. Późniejsze zmiany określiły. iż 
do skladkiemerytalnej pociagani być winni ci wszyscy, 
którzy pobierają pensję roczną w sumie nie mniej niż 
rb. 150 i od sta rubli płacić mają L0"/, w ciągu lat 40 
| służby. Po wysłużeniu lat określonych, emeryt otrzy- 
muje pensję roczną w wysokości sumy od jakiej opła- 
cał składki, z potraceniem l0% na rzecz tejże kasy 
emerytalnej. Po śmierci urzędnika, prawo do emery- 
nry posiada żona i dzieci jego. 

Zasada ta w właściwym czasie, gdy nie istaialy 
w kraju inne instytucje oszczędnościowe, była wielce 
pożyteczną. Dziś, powiedzmy otwarcie, jest przesta- 
rzałą i stojącą na przeszkodzie do rzeczywistego za- 
pewnienia bytu urzędnikowi na wypadek starości, luh 
jego rodzinie, na wypadek śmierci, 

Nie możemy tu przytoczyć danych cyfrowych na 
poparcie swych rozumowań, bo komisja emerytalna, 
pomimo tego, że wszystkie rządowe instytucje finan- 
sowe ogłaszają publicznie rezultaty swych doniosłych 
oporacji, jedna, niemal jedyna, rządzi się odmienną 
zasadą, nie dając najmniejszego znaku życia, nie ujaw- 
niając stanu swych funduszów, ani obrotów pienięż- 
nych. Z konieczności więc pozostaje nam tylko są- 
dzić o jej działalności na podstawie spostrzeżeń eżer- 
panych % życia stowarzyszonych członków tej in- 
stytucji. 


2 SSA 
samą porę spotkałem go na rozdrożu za stodołą, byłby 
mi Stefę wystraszył, —sam nie wiem co robić; jak tak 
pójdzie dalej, trzeba bedzie ehyba staremu (Myszkow- 
skiemu) wszystko powiedzieć —Bądź co bądź przykra 
sytuacja. Maślanka pojechał sam do Frendzla —ży- 
czliwy I przywiązany do rodziny. 

(Na odwrotnej stronie). 

Z miasta przynieść na wszelki wypadek pięć 
blankietów wekslowych po 200 rubli i jeden na tysiące 
Czekolady dwa funty, szkło do ampli, według wzoru, 
tytoniu pudełko (jak zwykle). Zapytać, ileby chciał 
kozpędowiez za nowe siodło damskie ze świńskiej skó- 
ry—koniecznie ze świńskiej. 

( Poniżej następujący dopisek:) 

Mogę pojechać — dlaczego nie mogę pojechać? 


Pojechałem.  Frendzel nie chciał słuchać o nowej po- 
„yczee! Ou sią boi— on nie ma weale delikatnego ro- 


„umu! Więc ja mu poradziłem. Zachciało się jemu 
(Wosiowi) p.eniędzy, ojj Nie ma strachu, ale, żeby 
solne byłe takie niewielkie „ubezpieczenie”, trzeba, 
żeby ona podpisała. Ojciec ma pieniędze, ojciec, 
kuty szlachere—będzie chciał posag zabezpieczyć tór- 
ce. . to niech eórka zabezpieczy troszkę Frendzlowi. 
kozpędowicz zgodził się zrobić siodło za sześćdziesiąt 
rabli, ja ma kazałem wziąć siedmdziesiąt. Czy to ja 
ciągle mam jemu (Wosiowi) takie grzeczności rob.ć? 
On mi każe jechać i nie zapyta się nawet, czy ja elicę, 
czy ja za to co żądam. Lecz ja nigdy nie nie żądam. 
'Pylko to siodło ja nie przywiozę . czy to ja potrzebu- 
ją zadawać się z takie skóre, cv to fy! nie można wy- 
mowie... 

Ten Klosowicz ma głowę do interesu— trochę on 
mitu niepotrzebnie wlazł. Co robić? Ja bim sig 
doskonale bez niego (Klosiewicza) obszedł, mnie wea 
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Otóż na tej podstawie widzimy przedewszyst- 
kiem, że każdy urzędnik lęka się o jutro nie tylko dla 
siebie, ale i dla swej rodziny i pomimo tego, iż nale- 
żąc z obowiązku do stowarzyszenia emerytalnego i 
opłacając najregularniej skłauki, niema nie tylko żad- 
nej pewności, czy otrzyma on lub jego rodzina kiedyś 
pensję emerytalną, ale nigdy nie wiedząc jaki fundusz 
w tej kasie jest jego własnością, nie może być pewien 
w jakiej wysokości przyznaną mu będzie emerytura, 
gdyby śmierć nagle przy pracy go zaskoczyła. Umie- 
rając, nie jest pewien, że rodziny nie pozostawia ua 
pastwę losu i nędzy. Wnoszona prze niego składka 
nigdy nie należy do niego i niema prawa pytać o nią. 

Wiemy dobrze jak rzadkierwypadki są w dzisięj- 
szym wieku nerwowym, aby człowiek pracujacy umy- 
słowo, przeżył lat 40 na służbie i to nieskazitelnie, 
aby mógł być nareszcie pewien, że otrzyma pensję do- 
żŻywotnią. Ai tu jeszcze jest pewien błąd. Urzęd- 
nicy obecnie pensje sweje mają podzielone na pensję 
właściwą itak zwane „stołowe*. Pobierający np. 
razem rb. 900 rocznie, bierze pensji tylko 600 rb. i 
300 stołowych. Składkę emerytaluą opłaca od rb. 
600. Qu dodatkowych rb. 300 placi również, lecz tyl- 
ko 1% mie zaliczony zupełnie do emerytury. A więc 
płacąc od rb. 600, po przesłużeniu łat 40 może się 
spodziewać, iż przyznaną mu będzie emeryiura w 
ilości 540 rb. rocznie, ponieważ jeszeze dalej potrąca 
się 107 % otrzymywanej pensji. 

Człowiek sterany pracą i obarczony wiekiem, a 
przyzwyczajony do warunków życia, na jakie mu po- 
zwalała pensja w ilości 900 rub., wówczas gdy orga- 
nizm jego potrzebuje zwiększonej troskliwości i wy- 
gód pewnych, rb. 540 pozwala mu tylko wegetować i 
cierpieć, lecz w żadnym razie życia jego nie będziemy 
mogli nazwać spoczynkiem zasłażunym po półwieko- 
wej viemal pracy, W tem gorszem położeniu zuajdą 
się ei jeszeze, którzy, jak np. nauczyciele szkół wiej- 
skich, jako dodatek do pensji otrzymują mieszkanie, 
opał, dochody z uprawy lub dzierżawy gruntu i ogrodu. 

Dotychczas mówiliśmy jeszcze tylko o najrza- 
dziej spotykającym się fakcie otrzymania całkowitej 
emerytury, ale o ile w nierównie trudniejszem 'poło- 
żenia znajdują się ei, którzy 2 rozmaitych powodów 
nie mieli możności przesłużenia całkowitych lat 40,? 
lub ci, którzy przeslużywszy lat kilkanaście, ulegli 
chorobie nie pozwalającej im nadal pełnić obowiązków 
służby? Ci ostatni nie mają żadnego prawa do pensji 


le ten rządca jest niepotrzebny. Niech tam... trudno" 
i jemu (Kłosiewiczowi) trzeba dać zarobić! 

(Kartka z kalendarza, data wydarta). 

Przed chwilą wyrzuciłem Maślankę za drzwi. 
Zagroził mi sądem o obelgi. Nie byłem w stanie za- 
pamować nad oburzeniem. On śmiał zażądać podpisu 
Stefanji!| | Co za bezezelność!|.. Ona, biedaczka. po- 
jącia jeszcze nie ma, co to jest weksel. Za nie tego 
nie uczynię. Mogłaby 4 tego wyjść ładoa historja! 

Poniedziałek. 

We czwartek mamy jechać — to okropne. Ste- 
funia pyta—co mi jest. Muszę przed nią udawać, bo 
niepodobieństwo jest poprostu wyznać jej całą praw- 
dą. Myszkowski mógłby na serjo się namnie rozgnie- 
wać. "Trzeba przyznać, że staremu też dziwne kombi- 
nacje chodzą. Oto zamiasc mnie do rąk wypłacić po- 
sag—o0n bawi się w jakieś hypoteki, Podobno chce 
spłacić Helenkę i Manię sumą posagową, hypotekująe 
wszystko ua imię Stefuni. Oczywiście to pewne i do- 
brze... glybym jednak ja te pieniąlze miał — bo-hol 
zaraz bym stanął na nogach. Frendzla bym spłacił, 
kontraktów zbożowych bym się pozbył, a z elłopami 
bym się wówczas układał, gdyby sami do mnie przy- 


szli. Na upór starego, zdaje mi się, już ratunku nie 
ma. Maślanka juź wniósł skargę. Dam ja mu, precz 


wyrzncę ź pachiu i niech procesuje. Zobaczymy. Pi- 


snłem jaż dwa razy do Frendzla. Dziwna rzecz, że 
nie odpowiada na listy. : 
Sroda. 
Może Kłosiewicz ma rację, że lepiej się z Jan- 


klem pogodzić. Świadków ma i gotowi mnie jeszcze 
skaraćl 

Frendzel imi odpisał, że jest chory. Zapewue, 
wybieg zwsezajny i nie więcej. — DCN — 
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merytalnej, a zaledwie wolno im według ustawy pro- 
sić o jednoruzowe wsparcie. 

Po za tem wszystkiem, doświadczenie nauczyło 
nas jeszcze, że komisja emerytalna częstokroć przez 
dość długi czas, a zawsze wystarczający, aby emeryt 
popadł w długi lichwiarskie, nie zaraz po wyjściu do 
emerytury udziela wyznaczoną pensję, załatwiając 
nieznane formalności w ciągu najmniej roku, a czasem 
i dluższego czasu. Mozostający w owym czasie eme- 
ryt bez żadnej pensji i zasobów, z konieczności ucieka 
się pod skrzydło lichwy, od której w przyszłości do- 
piero śmierć go uwalnia, 

Jeszcze gorzej w takich razach dzieje się z wdo- 
wami lub pozestałemi dziećmi, które nie o fandusz 
złożony przez męża i ojea, ale niejako o jałmużnę do- 
praszać się muszą przeznaczonej dla nich części 
peusji. 

Wiemy wreszcie dobrze, że niema ani jednego 
dziś urzędnika, któryby chętnie nie wycofał się z obo- 
wiązkowego należenia do stowarzyszenia emerytal- 
nego, pomimo tego, że również każdy z nich jedno- 
cześnie dobrze pojmuje konieczność zabezpieczenia 
gobie i rodzinie nieznanej przyszłości i pragnie coś 
oszczędzić z obecnych dochodów swoich. 

Wobec znów trudnych warunków bytu w cza- 
sach obecnych, rzadko który z urzędników może się 
zdobyć na to, aby prócz potrącanych mu z pensji 10"/o, 
mógł jeszcze choćby taką samą sumę odkładać do ka- 
By oszczędności. 

"To wszystko przekonywa nas, że kasa emerytal- 
na oddawna już przestała być instytucją niosącą pomoc 
lub zabezpieczającą przyszłość swym uczestnikom, a 
nawet do pewnego stopnia stoi ona na drodze do speł- 
nienia tego przez samych jej członków. 

Wobec tego, co powiedzieliśmy wyżej, a eo wia- 
domem jest powszechnie, jesteśmy przekonavi że w 
niedalekiej przyszłości zajmą się gruntowną refor- 
mą kasy emerytalnej, którą wreszcie  korzyst- 
nie zastąpić by nawet mogły istniejące kasy 082- 
czędności lub kusy wzajewnej pomocy, o ile na 
urzędników włożony byłby obowiązek należenia do 
tych kas i oznaczony minimalny procent, jaki od 
pensji wnosić do kasy winni, pozostawiając możność 
składania odsctek większych, w miarę możności. 

Nie stawiamy tego projektu, jako środka mogące- 
go zamienić kasę ewerytalną, ale wspominamy o nim 

, (lla tego, że ta sama suma, jaką urzędnik w ciągu lat 
40 składa do kasy amerytalnej, bedac oddawaną do 
kasy oszczędności na procent składany, o wiele pew- 
uiej zabezpieczalaby byt osoby oszezędzającej i nad- 
to zawsze jeszcze ź przekonaniem, że suma zlożona, 
stanowiąc własność osobistą, mogła by być natycl- 
miast podniesioną, choćby za zezwoleniem najbliższej 
władzy bezpośredniej urzędnika. 

Sprawa to dla kilkunastu tysięcy osób w naszym 
kraju burdzo ważLa, podnosiny więc głos swój z prze- 
świadczeniem, Że nie przebrzmi on bez echa. 
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Radom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła złożyli: P. Marceli 
Gacki w wykonaniu woli testamentowej Ś. p. Ludwi- 
ki Ilejzler rb. 100. 

Dla biednych uczni złożyli: p. Dobrzańska kilka 
używanych podręczników szkolnych. 

Osobiste. 

W dniu wezorajszym przybył do naszego miasta 
nowy Naczelnik gubernji, J. u. rz. r. st. Bzczyrowskij, 
dla objęcia zarządu gubernują. 

Gimnazjum męzkie w Radomiu. 

Kgzaminy nowowstępujących kandydatów roz-: 
poczną się dnia 28 b. m. W 2, 8.1 dej klasach wa- 
kansów niema. Podaniao przyjęcie przyjmowane 
będą do dnia 24 b. m. 

Lekcje rozpoczna się 4 września r. |. 

Nominacje. 

Urzędnik do szezególnych poleeeń przy guber- 
natorze w Kielcach as. kol. Chruściewiez, przenie- 


siony został na takąż posadę do Radomia. | 


Urzędnicy izby skarbowej w Radomiu: sekr. 
sub. Antoni Lewiekii Paweł Zawadzki, mianowani 
pomocnikami buchalterów kas powiatowych, pierw- 
szy w Sandomierzu. a drugi w Iży. 

Jubileusz ]. E. ks. Biskupa Sotkiewicza. 

Napotykając w pismach warszawskich wzmian- 
ki o jubileuszu ks. biskupa sandomierskiego A. Bot- 
kiewicza, spostrzegliśmy, że niemal w każdem pis- 
mie podawana jest mylnie data obchodu uroczystości 
jubileuszowej. Otóż poinformowani u Źródła, mo- 
żemy zapewnić naszych czytelników, że uroczystość 
ta obchodzoną będzie w Sandomierzu dnia dwudzieste - 
go sierpnia r. b., jak to juź zaznaczyliśmy w N 49 na- 
szego pisma. 


Wspomnienie pośmiertne. 
W dniu wczorajszym spoczęły na miejscowym 


ementarzu zwłoki $. p. Anieli z Moezarskich Pającz- 
kowskiej, obywatelki m. kadomia.  Kondukt pogrze- 
bowy prowadził syn zmarlej, proboszcz parafji Dęb- 


no, w asystencji miejscowego duchowieństwa. Ci- 
chych zasług kobieta ubyłaz grona naszego. Wy- 


chowawszy trzech synów, pozostałych jej po śmierci 
męża, cieszyła się ich widokiem i pracą, jaką niosą 
dla dobra kraju, a dziękując Panu Zastępów za tą 
pociechę, niezego juź dla siebie nie pragnąc, dzieliła 
(się chętnie czem mogła z ubogimi, którzy tracą w niej 
prawdziwą opiekunkę. Jak wśród ciehych cnót 
chrześcijańskich pędzila skromny swój żywot, tak 
cicho i spokojnie zasnęła na wieki. 
Requiem aeternam dona ei IDomine, 


Ceny produktów wiejskich. 

Na targu czwartkowym masło było nieco tańsze 
kwarta od 50—60 kop., ser od 10—20 kop., jaj 75 
kop., śmietany kwarta 22 kop., kureząt para od 
30—50 kop., kaczki młode od 30—50 kop. sztuka, gę- 
si młode po 50 kop. sztuka, kartofli garniee 4 kop., 
kapusty główka od 3—5 kop. ogórków kopa od 20— 
80 kop., jagód czarnych kwarta 4 kop., borówek 
garniee 18 kop., raków kopa (wielkości muchy) 80 k., 
ryb funt 40 kop. 

Przekupnie w dalszym ciągu wy kupują wszyst- 
kie produkty z rana. 


Termin połowania. 

Od jutra t. j. dn. 13 b. m. dozwolone jest polo- 
wanie na zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, kuro- 
patwy i dropie. Dolowanie dozwolone jest do d. 
27-g0 lutego r. p. Połowanie na dziki oraz na samce: 
łosi, kóz dzikich, głuszeów, cietrzewi, jarząbków, 
słomek i kaezorów na ciagu dozwolone jest przez 
cały rok tak pojedynezo, jak z naganką. Zwierzęta 
i ptaki drapieżne, a mianowicie: niedźwiedzie, wilki, 
borsuki, lisy, koty dzikie, rysie, wydry, kuny, łasice, 
orły, jastrzębie itp. mogą być zabijane lub tępione w 
jakikolwiek sposób w ciągu całego roku. 


Echa pożaru. 

W środę podczas wyniklego poźaru, 0 którym 
donosiliśmy w ostatnim numerze, mielismy sposob- 
ność przekonać się o wewnętrznej gospodarce nie- 
których właścicieli lomów przy ulicy Lubelskiej. 

Najpierw zwróciło naszą uwagę niedozwolone 
zastawianie podwórza pakami i skrzyniami, tamują- 
cemi w razie pożaru prawidłowy ruch narzędzi ognio- 
wych. Następnie w drewnianych drwalnikach po- 


mieszczono tak łatwo palne materjały jak skrawki. 


papierowe i w przeddzień pożaru wywiezione paku- 
ły. Najmniejsza iskra zawsze może w tych warun- 
kach wywolać groźny poźaw, który znów może w ni- 
wecz obrócić pracę całego tysiąca lokatorów 
w kupę popiołów. Powtarzamy lokatorów, bo wła- 
ściciele domów otrzymawszy asekurację — rzadziej 
ponoszą straty, a lokator zawsze staje się pastwą 
niszczącego żywiołu. 

Tak było i w danym razie, gdzie zrujnowany 
zostal ubogi rzemieślnik, obarezony liczną rodziną 
i niemal życiem nie przypłacił lekkomyślności swe- 
go gospodarza. 

"Tu postawimy pytanie, czy to możliwe jest, aby 
w takich komórkach drewnianych, przepełnionych 
tak łatwopalnemi materjałami urządzone było mie- 
szkanie, z którego równieź łatwo jest ogień zapru- 
szyć? Mieszkanie to w dodatku było tak urządzone, 
że aby dostać się do niego należało przejść po dre- 
wnianym liehym ganku wzdłuż całego budynku skle- 
conego z desek. 

Dziękujmy Bogu, że tym razem obyło się bez 
wypadku, ale zwróćmy uwagę, żew wielu domach 
starej części miasta widzimy to samo, albo jeszcze 
gorzej. W razie ognia ludzie tam żyweem się po- 
pieką. 

Pukamy do serc litościwych radomian o jakąś 
pomoc dla pogorzałej rodziny rzemieślnika Jana 
Stankiewicza. Dzieci pozostały bez bielizny i 0- 
dzieży. Wszelka więe pomoc, czy to w nadesłanych 
ubrankach, ezy ofiarach pieniężnych, będzie z wdzię- 


| cznością przyjęta. 


Qdpowiedź gazecie „Wiek*. 

W A 180 „Wieckuś czytamy pytanie co do nie- 
kupowania przez panie radomskie nabialu u kobiet 
polskich. W odpowiedzi objaśnić możemy, źe rze- 
czywiście bardzo wiele pań nabywa ser masło i śmie- 
tanę przeważnie u żon niemieckich kolonistów, a do- 
piero w ostateczności, w braku n tamtych, kupują u 
polskich. Korzystając z tego kolonistki nawet żą- 
dają i otrzymują zawsze ceny wyższe za nabiał, niż 
kobiety polskie. Panie objaśniają to tem, że nabial 
od kobiet niemieckich ma być smacznicjszy i czy- 
ściej przyrządzany, jak równieź samo owinięcie np. 
masła jest bezwarunkowo zawsze czyściejsze. 

Zbytek gorliwości. 

W środę rano byliśmy świadkami faktu, jak 
czyścieiel miasta przejeżdżając ulicą Lubelską uj- 
rzał biegającego w kurytarzy bramy domu pieska 
pokojowego, wszedł do tegoż domu i psa seliwytał. 
Jeżeli to wolno ezyścicielowi, to właściciele psów 
mogą mieć nadzieję, że ezyściciel nawet do pokoju 
sypialnego będzie wchodził po skórkę...... byleby 
handel szedł! - 
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Wymowne cyfry. 

Dnia 13 stycznia r. b. było zaległości na rodzi- 
nach żydowskich za ucieczki ich członków przed po- 
 winnością wojskową rb. 97,067 kop. 49. Z sumy tej 
| uzyskano r. 365 k. 18 pozostało po 13 lipcu zaległych 
na 848 rodzinach r. 96,702 k. 31 czyli że od 1886 r. 

t. j. od ezasu wydania nowego prawa o nakładaniu 
kar, ucieklo z gubernji radomskiej tyluź popisowych. 

4 powyższej sumy zadecydowano ostatecznie 
do umożenia rb. 70,000, na */, pozostałej sumy wła- 
dze administracyjne przedstawiły izbie skarbowej 
protokuły ubóstwa. 

Przedstawienia do ministerjam o umożenie za- 
leglości w mowie będących, na zasadzie rozporzą” 
dzenia departamentu spraw obcych, ministr. spr. wew. 
2.r. 1892, wstrzymano, do czasu rozstrzygnięcia 
przez ministra skarbu kwestji obmyślenia sposobu 
ściągania omawianych kar. 

„_ Buma zaległa w porządku abeeadłowym dzieli 
się na powiaty: iłźceki rb. 4,942 k.64, kozienicki 
3,788, koński rb. 20,670 k. 18, opoczyński rb. 8,508 k. 
38, opatowski rb. 10,928 k. 74, m. Radom r. 5,267 k. 
19, radomski rb. 6,292 i sandomierski rb. 36,460 k. 18. 

Najwyższa suma ostatniej pozycji tłomaczy się 
tem, źe popisowi tego powiatu, położonego nad samą 
granicą, mają łatwość ucieczki. 

Z Sandomierza. 

Kupitalista i akcjonarjusz cukrowni galieyjskiej 
Przeworsk, objeżd ał w tym czasie powiśle sandomier- 
skie, aby zbadać warunki plantacji buraków eukre- 
| wych dla Galicji; ziemianom nie związanym kontrak= 
tem z cukrownia Rytwiany ofiarowywał warunki ko- 
| rzystniejsze, niź daja miejscowe fabryki; na składi 
| dostawę produktu naznaczał Sandomierz. Zważywszy, 
że 1) na lewym brzegu Wisły niema żadnego zakładu 
przemysłowego w promieniu 50 kilometrów, a na pra- 
| wym, galicyjskim, w 120 kilometrowym, 2) że wywóz 
produktu surowego, który mógłby być przerobionym 
na miejscu, jest stratą — 8) że staranie o rozwój prze= 
mysłu powinno być wytyczną działalności społecznej 
mieszkańców=zapytujemy: czy nie byłoby właściwem, 
aby panowie kapitaliści założyli cukrownią akcyjną 
w Sandomierzu? 

W okolicy jest dużo Żyznej, niewyczerpanej 
jeszcze ziemi pod plantacje buraczane, a Wisłą można 
| mieć dostawę z nadbrzeżnych majątków, poczynając 


|od Osieka aż po Solec, robocizna dotychczas tania, sił 
roboczych świeżych, nie zużytych przy fabrycznej 
pracy—nie brak. 

W Sandomierzu jest bardzo dobrze, z gotowymi 
murowanymi budynkami miejsce na cukrownię — po 
dawnej garbarni. Obecnie wydzierźawione na krótki 
termin przez straż pograniezną, która zamyśla jeszcze 
przed expiracją kontraktu pobudować na własnym 
placu gmachy dla siebie. 

Oprócz tęgo—na przedmieściu jest i inna odpo- 
wiednia miejseowość, z dostatkiem wody bieżącej i 
Żródlanej, którą możnaby nabyć za umiarkowaną cenę: 
Przed kilku laty jeden 4 poważnych znaweów eukro* 
wnietwa, uznał tą miejscowość za zupełnie dogodną dla 
założenia cukrowni. 

Wiemy, że kapitaliści nasi są lękliwego ducha, 
znajdą wiec tysiąc przeszkód i cofną się przed ryzy” 
kiem. Jedyną jednak chwilowo ujemną stroną pro” 
jektu jest brak kumunikacji kolejowej. Biorąc jed- 
nak na uwagę, że w kraja Wisła obsłuży dobrze od 
marca do grudnia, do wywozu zaś za granicę mamy 
stację kolei żelaznej austrjackiej,j Nabrzezie — po 
drugiej stronie Wisły, niedogodność płynąca z braku 
komunikacji będzie bardzo zmodyfikowaną. Należy 
też mieć nadzieję, że ustawiczne i długoletnie kołata* 
nie mieszkańców, o przedłużenie zatwierdzonej już 
linji kolejowej od Ostrowea do Sandomierza stanie 
się faktem (*). Wzgląd na potrzeby zakładu przemy” 
słowego może by przyspieszył tak bardzo pożądaną 
dla Sandomierskiego decyzją władzy, 

Po uzyskaniu komunikacji, nietylko cukrownia 
ale i inne zakłady przemysłowe miałyby rację bytu. 
Sandomierskie bogatem jest nietylko glebą: znajdzie 
się tu i węgiel i ruda żelazna, i bogate kamieniołomy 
nie licząc surowych produktów rolnych, które mog4 
być materjałem przeróbki dla młynów, olejarni, 
krochmalarni i t. d. 

Wszystko tu czeka od wieków na kapitał i umie” 
jętną wytrwałą ludzką praeę— Czy długo jeszeze cze* 
kać będzie? Gryf. 

Nieco cyfr. 

lmdność Zawiehosta obecnie wynosi głów 4,804, 
na eyfrę tę składają się: prawosławnych m. 9 k. d, 
katolików m. 960 k. 871, luteranów m. I k. I, żydów 
m. 1473 k. 1481. 

Domów mieszkalnych jest 303, zabudowań go” 
spodarskielt 773. Na Jeden dom przepada przecięt 
nie 14? „ mieszkańców. Domy po większej części 
są drewniane, gontem kryte, wygląd ich jest różno” 
rodny, a nicestetyczny. W wielu domach brak po” 
dłóg, a wszystkie prawie są wilgotne. 


(2) Pierwsze podania, o kolei i plany pomiarowa, usku” 
toeczniobe staraniem i kosztem obywateli Sandomierzu sięgaj? 
1868 r: ku, 
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GAZETA RADOMSKA. 


Ludność chrześcijańska męzka zajmuje się 
przeważnie rolnictwem, flisactwem, kowalstwem, 
ciesielstwem, furmaństwem, żeńska chowaniem świń, 
gęsii wyrobkiem, żydowska ludność przeważnie 
handlem i rzemiosłami. Kowali chrześcian jest 6 
zajmujących się kuciem wozów, reperacją pługów, 
kuciem koni, robieniem goździ. Stolarzy chrześcian 
jest 8, żydów 4. Chrześcianie jako oddający się 
pijaństwu stoją gorzej, robią niedbale i medokładnie, 
Żydzi są trzeźwi, pracowitsi i zapobiegliwsi, robią do- 
kładnie i sprzedają wyrobów swoich znaczną ilość 
chłopom. 

Cieśli jest 6, chrześcian 4 żydów 2, wszyscy 
mają zajęcie tak w mieście jako też okolicy. 

Skutników jest dwóch mających ciągłe zajęcie 
przy budowie kryp, czułen, promów. 

Szewców jest 34, z tych 4 chrześcian, 20 żydów, 
ci ostatni jako oszezędniejsi, więcej wyrabiają i 
sprzedają nietylko na miejscu, ale w sąsiednich mia- 
steczkach na jarmarkach. 

Ślusarz 1, blacharzy 2, malarzy pokojowych 2 (ży= 
dów), powrożników (żydów) 2, muraży 8, z tych 3 
chrześcian, a 5 żydów. „9 

Piekarzy jest 5 żydów, z chrześcianin zajmuje 
się 5 kobiet wypiekiem bułek w postaci strueli które 
na straganach sprzedają. Też same kobiety, obok 
bułek sprzedają słoninę, kielbasy i kiszki—wszystko 
razem wzięte na wygląd nieczbudzający się krzykli- 
wością i aroguncją. 

Rzeźników żydów jest 6. 

W ciągu całego roku miasto i okoliea spożywa: 
krów lub jałówek (bo wołów brak) 584, świń 340, 
ciełąt 1, 200, owiec i kóz od 460—500. Jatki mie- 
szezą się w domach żydowskich, w miejscach brud- 
nych, ciemnych. 

Rzeźnicy niedają się nauczyć, niecheą zrozu- 
mieć, niemają poczucia zachowania i utrzymania 
czystości, a że są biedni i ciemni lub uparci, więc 


wszelkie przestrogi lub nałożone kary, do niczego nie 
doprowadzają. 

Po spaleniu się przed 30 laty jatek miejskich, 
urząd gminny nosi się z myślą stawiania takowych, 
ale do tej pory niezebrał potrzebnego funduszu, a 
skoro go zgromadzi, natychmiast przystąpi do ich 
budowy. 

Gdyby warszawskie Towarzystwo hygieniczne 
4 dziedziny pięknych i nauczających rozpraw, prze- 
szło jak najprędzej do wydawnietwa popularnych, a 
tanich broszurek traktujących o hygenie, przyczyni- 
łoby się wielce do obudzenia w śród Indu zasad hyge- 
ny i ułatwiłoby ezłonkom sanitarnym prowincjonal- 
nym ich działaniu. Czekamy na toz pragnieniem 
i niecierpliwością. 

Trudniących się sprzedażą mleka, wyrobem 
serów i masła zajmuje się dwie rodziny żydowskie, 
które w ciągu jednego tygodnia sprzedają i spoży- 
wają na miejscu około 200—250 garncy mleka, 
200—210 f. sera i 100—120 f. masła. 

Cegiełni jest dwie, ale że są w rękach nie specja- 
listów, więe cegła jest krucha, żle wypalona i nie- 
trwała. 

Piecy wapiennych jest dwa, które w ciągu tygod- 
nia wypalają od 50—60 korcy wapna. 

Garncarnia jest jedna, w ręku żydowskim za- 
tradniająm 3 robotników, którzy wyrabiają garnki, 
miski, donice, mojących wartość od 2,500—3000 rb. 
rocznie. 

Sklepów spożywczych któremi zarządzają ko- 


zniesienia cła na złożone młocarnie parowe. Tekst uchwa- 
ły powyższej jest następujący: 
„Rada państwa po rozpatrzeniu przez departament 


ekonomiczny projektu p. ministra skarbu o zmianie warun- 


ków przywozu niektórych maszyn i narzędzi rolniczych, 
postanowiło zmienić rozdział VII Najwyżej zatwierdzonej 


25 maja 1898 r. uchwały państwowej o warunkach prze- | 
wozu z zagranicy złożonych maszyn parowych. Według 
projektu młocarnie parowe z cepami, długość których 
przenosi 4 stopy 3 cale, jak również młocarnie z waleami 
sztyftowemi długości najmniej 40 eali, winny być prze- 
puszczane bez cła.* 

Zd. l3-go września r. b. wehodzą w wykonanie 
nowe przepisy, dotyczące handlu lnem. W myśl przepisów, 
leu, przeznaczony na sprzedaż na rynkach krajowych lub 
zagranicznych, nie powinien zawierać żadnyeh odpadków i 
domieszek; zabrania się również moczyć go. aby w ten 
sposób sztucznie powiększyć wage. Wiązki Inu nie powinny 
ważyć więcej niż 20 funtów i muszą składać się z jedno- 
litych włókien. Za naruszenie przepisów tych, prawo 
przewiduje karę aresztu do miesiąca lub grzywnę do 
100 rbl. 


jp 5 ] U) v UR 
Niedojrzałe owoce i dojrzałe pomysły. 

Przechodząc około jednej z fabryk, ujrzałem jak 
grupa robotników w oczekiwaniu nastawienia aparatu 
fotograficznego przez jakiegoś wędrownego fotografa, 
w celu nwiecznienia spracowanych rąk roboezych i 
pokrytych kurzem oblicz ich właścicieli, uprzyjemnia- 
la sobie czts przygryzaniem gruszek, babytych od 
handlarki z sąsiedniego ogrodu. | ja nie wiele mia- 
łem do robsty, więc postanowiłem skosztować tego, 
eo % takim smakiem zajadali robotnicy. 

Nie pytając o przyczynę w tym dniu właśnie 
fotografowania się tak zbiorowo, po sprobowaniu na- 
bytego owocu, przyszedłem do przekonania, że pra- 
wdopodobnie cała ta grupa ludzi wiedząc o tem, że po 
spożyciu takiego pokarmu, w postaci owoców, otrzą- 
śniętych z drzewa burzą, z pewnością będzie musiała 
zachorować, fotografuje się umyślnie, by na wszelki 
wypadek pozostawić potonnym swe podobizny. Bo 
i tak naprawdę powiedzmy w jakim eelu mają debiut 
w handlu gruszki, jabłka it róznego rodzaju owoce, 
które zaledwie za kilka tygodni dopiero będą miały 
prawo być uważane jako pokarm nie szkodliwy dla 
organiemu człowieka w ogóle, a dla dziecinnego w 
szczególności? A jednak niemal weale nie napotyka- 
my w sprzedaży owoców dojrzałych, lecz zawsze, 
przynajmniej do obecnej pory, gruszki twarde jak ka- 
mienie, jabłka, od których zęby eierpną, a zawsze żo- 
łądek choruje! Pomimo to, że wiemy 4% doświadeze- 
nia o szkodłiwości niedojrzałego owocu dla organizmu, 
nie tylko nie wzbraniamy go nabywać dzieciom, ule 
nabywamy sami, dowodząc jak lekceważymy własne 
zdrowie i cudze rady. 

Jeżeli więc nas nie od tego odzwyczaić nie mo- 


śpieszyli się ze sprzedażą i oczekiwali chwili, gdy ich 
owoc należycie dojrzeje. 

kozmyślając nad tem, poszedlem do fotografisty, 
by go spytać, czy nie myliłem się co do celu fotogra- 
fowania się robotników. 

— Nie, panie, brzmiała odpowiedź, oni sią foto- 
grafują na wystawę paryzką. My zdejmujemy wido- 
ki wszystkich fabryk w całym kraju. grupy pracują: 
cych w nich robotników, ofiejalistów, szkoły, zakłady 


biety jest dwa. Obroty ich są nie wielkie. 

Przed zaprowadzeniem monopolu : wychodziło w 
mieście i okolicy, wódki i spirytusu za 26—28,000 rb. 
Obeenie w zeszłym roku monopol sprzedał tylko za 
12,000 rb. Byłoby to pocieszające, gdyby rozpo- 
wszechnione pijaństwo w tym stosunku zmniejszało 
się z każdym rokiem. i 

'Tratew Wisłą do tej pory od początku żeglugi 
przepłynęło kolei 90, licząc kaźdą kolej po 4 tratwy, 
przeciętnie czyni to 360 tratew, a że każda ma war- 
tości około 3,000 rubli. Ogólna suma spławionego 
drzewa przechodzi 1,000000 rubli. 

Drzewo spławione pochodzi z Galicji. 

A. Lubicz. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Dziennik „Nowosti* donosi, że rocznym aktom uro- 
czystym w gimbazjach ma być przywrócony iell dawny 
charakter popisów. 

Prywatne zakłady naukowa. Czytamy w gazecia 
„Nowosti.* Władza naukowa poruszyła sprawę gruntownej 
zmiany w przepisach o prywatnych zakładach naukowych, 
zamierzając tym ostatnim zapewnić możliwie największą 
swobodę, pod specjalną kontrolą ministerjum; jednocześnie 
uchwalono tym zakładom przyznać takie same prawa, jakie 
mają odnośne zakłady naukowe rządowe. 

Wszystkie operujące w państwie Towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia mają być obłożone podatkiem na rzecz 
utworzenia kapitału żelaznego, z odsetek którego urządzane 
byłyby straże ogniowe po miastach i wsiach, 

Zniesienie cła od młocarni parowych. W „Praw. 


różne, warsztaty rzemieślnicze, stowarzyszenia i to 
wszystko w tym celu, aby zdjęcia te przesłać na wy- 
stawę do Paryża, a prócz tego uczestnicy zwykle sta- 
lują dla siebie po jednej odbitce. Taniej ich to kosż- 
tuje, niż u miejscowych fotografów. 

Po dłuższej rozmowie, zastanowieniu się i bliż- 
szem zbadaniu sprawy, doszedłem do wniosku. że ta 
cała bistorja o potrzebie fotografji na wystawę w Pa 
ryżu, jest ni niej ni więcej, tylko dobrze pomyślanym 
nowym figlem, od lat kilku przez pomysłowych zagra- 
nicznych spekulantów obmyślanym, w celu wykona- 
nia zamachu na nasz przemysł fotograficzny w kraju. 

Od gotowych fotogrefji cło na granicy wynosi 
bardzo nieznaczną opłatę, a że prócz tego wędrowni 
fotografowie zagraniezni przesuwające się ta i owdzie 
po zakątkach kraju, nie opłacają patentów i podat- 


ków, mogą więc skutecznie konkurować 2 firmami 
miejscowemi, ponoszącemi prócz ciężarów krajowych, 
utrzymanie eleganckich zakładów. Raz spróbowaw- 
szy, zagraniczni fotografowie wynajęli sobie speejali- 
stów do objeżdźania Królestwa i zdejmowania foto- 
grafji, których klisze wysyłają za granieę i ztamtąd 


że, należałoby ściśle przestrzegać, aby handlujący nie | 


następnie tylko na koszta opakowania żądali przesy- 
łania im sumy, przenoszącej wartość portretu. 


Nie jedzmy więc niedojrzałych owoców. a nie 


będziemy mieli potrzeby tak naprędce fotografowania 
się. 


Wystarczą nam zakłady miejscowe, które zdążą 
na czas nasze podobizny wykonać. 


r . 
Ź Kraju 
ECHA Z WARSZAWY. 

(Jakie to czasy nastały. — Merkury it „Merkury*.,— 

Loterja klasyczna. — 500 pijaków przed sądem). 

Bodaj to dawne czasy! Jowisz mógł bezkarnie 

rzucać na ziemię pioruny, kupido ranić serca zako- 
chanych, Bachusa pijanego nikt za kratę nie wsadzał, 
Merkury bezkarnie mógł handlować według własne- 
go upodobania, a nie było śmiałka, któryby się od- 
ważył zajrzeć w jego rachunki. Dziś w owej War- 
szawcee trudno nawet bogom wytrzymać, od czasu 
jak „Dziennik dla Wszystkich* istnieć począł. Cie- 
kawa ta istota wszędzie swój nos wtrąci, wszędzie 
zajrzyi nawet ziemskim zastępcom odwiecznego 
Merkurego w kaszę ośmiela się dmuchać. Merkury, 
jak na porządnego bożka przystało, założył sobie pod 
własną firmą stowarzyszenie z kilkoma sklepikami 
i zeslawszy na ziemię ulubieńca swego, pozwalał mu 
opływać w dostatku, a handelek wieść cicho ispo- 
kojnie, od czasu do czasu tylko nakazując zabłysnąć 
przed oczyma szeregiem cyfr, choćby z pieca pobra- 
nych, tym wszystkim, co na łakocie dla ulubieńca 
składać swe oszczędności powinni; aliści znaleźli się 
Żli ludzie i dalej szperać w rachunkach, krzywić się 
moeno jakby wszystek ocet ze sklepów wypili i na- 
reszcie hurmem zebrawszy siły i głosy, poczęli krzy- 
czeć głosem wielkim, że swąd jakiś ze sprawozdań 
„Merkurego* czuć silnie. Oburzony bożek i jego za- 
stępca pokazali na dowód krzykaczom tyle cyfr naj- 
rozmaitszych, a tak mało z sobą zgodnych, że dowie- 
dli jak na dłoni, iż opozycja racji nie miała, bo 9 
sklepów w Warszawie razem nie targuje rocznie 
mniej niż jeden sklepik w Kocich Dołkach, a że ey- 
fry to rzecz taka, na których tylko bożek Merkury 
i jego zastępea się znać mogą, więc też nawet  bu- 
chalter choć pensje pobiera za liczenie, dotychczas 
poznać się na tej łamigłówce nie może i in nomine 
obowiązki swe pełniąc, musiał czekać aż wymoczony 
w badach jaśnie wielmożny zastępca Merkurego 
przyjedzie i wytłomaczy bozki sposób prowadzenia 
rachunków. Przyjechał ów pan mądrości wielkiej, 
ale tym razem wymowa mu nie dopisała, bo p. Mi- 
chałowski z „Dziennika* jaśniej i dobitniej serję 
cyfr mu objaśnił Usuwa się więc grunt z pod nóg 
Merkurowego ulubieńca i pewno przy pierwszem ze- 
braniu ogólnem juź nie zdoła wytłomaczyć kamra- 
tom, że wszystko (to jest kieszeń własna) jest w na- 


 leżytym porządku, choćby całą furę swych poplecz- 


ników przywiózł, aw dwa gardła krzyczał Raz 
przecie należy wielkie stowarzyszenie wprowadzić 
na drogę pomocy dla uboższej ludności, a więe ci 
którzy go tam nie wpuszczają, usunięci być powinni. 
Do ezasu dzban wodę nosil "Tak się ot np. i obecnie 
stało z kolektorami. Zarząd loterji jednak wynalazł 
sposób na zmniejszenie szwindelków przynajmniej w 
piątej klasie. Gdy nie wychodzą wcale tabelki eo- 
dziene, już grać ludziska na „jeden dzień* nie będą. 
Takie to nastały czasy, że szwindel musi z głodu u- 
mierać, o ile rozumie się nie dostanie piwa z tego 
browarn, który nie zakładając żadnych gabinetów 
osobliwości, tanim kosztem pokaże Warszawie 500 
takich panów, co nie nie robią, tylko jego piwo piją 
i w tem znawstwie doszli do tego, źe będą to mogli 
przysięgą stwierdzić w sądzie na dowód, źe restaura- 
tor podawał im piwko zawsze z tego browaru, stoso- 
wnie do żądania, a jak wieść niesie piwo właśnie jak 
na złość smak miało browaru weale innego, na czem 
ów pan piwowar był grubo poszkodowany. Zawsze 
to będzie wielce ciekawe widzieć w sądzie 500 pa- 
nów przysięgających, że piwo pili i pić będą, a nie- 
wiedz'eli eo pilii nigdy wiedzieć nie będą—co im 
kelnerki z uśmiechem podadzą. Radziłbym. aby tych 
panów razem z piwowarem i z piwosprzedawcą od 


fotografować... niech ich potomni poznają. Cieka- 
we stowarzyszenie....... Nieon. 


Kalisz. 

W sobotę, jak donosi „Gazeta Kaliska", po po- 
łudniu dzieci kupca miejscowego p. Nettyna wracając 
z kąpieli, spotkały w drodze 2 chłopców niosących 
w chust: e jakieś ziełone jagody. Chłopcy obdarowali 
niemi przechodzących rówieśników, zapewniając, że 


nadsyłają kopje, wywożąc tym sposobem pieniądz |to są jagody od kaszlu. Jagody owe były słodkie, 


z naszego kraju, nie pozwalając na zarobek naszym 


więc je dzieci z apetytem zjadły. W kilka godzin po 


miejscowym pracownikom i tamująe rozwój sztuki fo- | ich spożyciu dzieci popadły w gorączkę. Rodzice 


tograficznej u nas, 


nie wiedząc co to być może, sądzili, że to są początki 


Oto eo może spryt i spekulacja naszych ukocha- | odry; dopiero gdy maleństwa majaczyć poczęły, we- 


nych sąsiadów, 


zwano dr. Riidigera, który natychmiast skonstatował 


„ Niema na nich innego sposobu, jak podwyższe. |u dzieci otrucie się szalejem. Dzięki energicznej po- 
nie cła od fotografji i zmuszanie do wykupywania pa- | mocy, 2 zdołano szezęśliwie ocalić i doprowadzić do 


tentów obja.dowych fotografów zagranicznych. 
to łapka 


„gra Jest | zdrowia, 5-letniego jednak chlopezyka, widocznie 
podobna tej, jaką niedawpo obmyślili | słabszej komplekcji; nie można było uratować i pomi- 


Wiest.* ogłoszona została uchwała rady państwa co do|z wydawaniem portretu naturalnej wielkości darmo, |mo zastosowania wszystkich możliwych środków, ma- 


4 


eństwo w niedzielę o godz. 4-ej rano wyzionęło du- 
cha. Pogrzeb nieszezęśliwej ofiary odbył się nastę- 
pnego dnia. 


Z Buska. 4-go b. m. (Kor. wł.). 

Punkt kulminacyjny sezona, Administracja zakładu 
w oczekiwaniu przyjazdu ministra dóbr Państwa uskutecz- 
niła meljoracje ka wygodzie potulaych i mało wybrednych 
kuracjuszów. Poprzednie stare żelazne emaljowane wan- 
ny z małą zawartością wody już nie egzystują... kąpiemy 
się w wannach kafiowych, Mamy nowy kocioł, nową pa- 
rową pompę. Dla wód siarczanych urządzono nowy zbio- 
rnik z pojemnością do 15 tys. wiader it.d. [| wszystko 
działo by się jaknajlepiej na tym najpiękniejszym świecie, 
gdyby nie ściśle ograniczona wydajność źródeł, Z racji 
zaprowadzenia wanien kafdowych z większą, niż poprzednie, 
pojemnością wody—ilość wody mineralnej dostarczanej 
przez źródła dziś dla codziennego użytku nie wystarcza. 
Łazienki tutejsze perjodycznie urządzają strejki, jak do- 
tychczas bezkarnie, co koniec końców urąga wszelkim 
istniejącym administracy jno-policyjnym przepisom, 

Bezkarność jednak w tym razie jest pozorna tylko, 
bo ubożsi kuracjusze niezadowoleni z co tygodniowego 
strejku mogą w przyszłym roku świecić nieobeenością,, Z,a- 
kład, jak i wszelka instytucja publiczna, wyeoce dbać po- 
winien o reputację i skoro naraża ją „na szwank* może być 
łatwo posądzony, iż przez niudolnego prowadzony jest ad- 
ministratora, Trzymając się zasady, iż tylko bezwzględna 
prawda polepszyć może stan naszych zdrojowisk krajo- 
wych, uważamy, iż spotykane w naszych dziennikach ko- 
respondencje z Ciechocinka, Nałęczowa, Solea (o gorzka 
ironjo!) i t. d, bałamucą tylko publiczność i sprawie ulep- 
szeń w zdrojowiskach dotkliwą wyrządzają krzywdę, Czy 
tak być powinno? 

Słuszność nakazuje nam zaznaczyć, iż zarząd zakła- 
du wobec rok rocznie zwiększającego się napływu gości roz- 
począł wiercenie nowych źródeł jednocześnie w dwóch 
miejscach, w tym celu nabyto nowy wiertniczy instrument 
z nowemi współczesnemi ulepszeniami. Czy jednak ustaną 
w przyszłym roku te niesmaczne figle łazienek, nikt prze- 
widzieć nie jest w stanie, 

Przechodzę do spraw eodziennych. 
abyśmy kult winta uprawiać mieli! 

Mamy 2 muzyki, teatr (artystyczną drużynę pod wo- 
dzą dyr. Cz. Janowskiego), t. zw. czytelnię z kilku wiecz- 
nie ginącemi gazetami, pięknie (|) zaopatrzoną biblotekę, 
restaurację prowadzoną przez p. Wierzbickiego, który wy- 
soko dzierży sztandar sztuki gastronomicznej i, podtrzy- 
mując sławę naszego grodu (że mamy dobre handle win z 
gabinetami—o tem wie świat cały, zasługuje eo ipsa na 
publiczną pochwałę). Piękne okolice wabią kuracjuszów, 
to też Winiary, Pinezów, Wiślica ze swoją przeeudowną 
farą roją się od naszych gości. W odległych o parę wiorst 
od Buska Skorocicach, miejscu ciągłych wycieczek Busz- 
czan, ciągną się skały gipsowe fantastycznie rozrzucone. 
Rzeczułka potworzyła wśród gipsu kręte podziemne kanały 
(groty), bardzo efektownie wyglądające przy sztucznem 
oświetleniu bengalskiem. Okolice tutejsze były już wielo- 
krotnie badane pod wzgledem geologicznym, w samem Bn- 
sku przeraża formacja kredowa, w drugim  dziesiątku lat 
naszego stulecia za sprawą Staszica szukano tu bezowocnie 
pokładów soli... 

W Skorocicach, na wzgórzu wśród zaoranych pól, 
wznosi się kopiec—grób Arjanów czyli luterski jak powia- 
dają chłopcy—cieeroni. Grób otwarty, 

W przestronnem wnętrzu o dobrze zachowanem skle- 
pieniu—wandalizm jak u Zulusów. Z obawy, aby i reszt- 
ka trumny przez dostającą się wewnątrz wodę w czasie 
ulew nie zwietrzała zupełnie, pozwoliłem sobie ocalić jej 
przednią część z napisem dobrze zakonserwowanym dla 
przesłania ciekawego okazu do muzeum w Warszawie. 
Data śmierci 1745 wskazuje, iż niesłusznie grób ten zwią 
arjańskim, Powracając do Buska zauważyłem sporo lejo- 
watych zapadnięć na polu, powstałych wskutek  rozpusz- 
czalności gipsu w wodzie. Jedno z nich było świadkiem 
potwornego, barbarzyńskiego niemal czynu. Oto do jamy 
głębokości 30 łokci, chłop z Chotelka (pod Buskiem) Win- 
centy Majka wrzucił kąsającego psa, który w miesiąc po- 
tem od okrutnej zdechł śmierci głodowej. Pastuszkowie 
rzucali biednemu stworzeniu kto kromkę chleba, kto znów 
kawałek kości, przedłużając męczarnie stworzenia, które po 
swojemu— wiernie, za marny okruch chleba, panu swemu 
służyći dobytek jego strzedz chciało. Postępek taki, 
świadczący o zaniku wszelkich uczuć ludzkich w prostaku, 
powinien być jak najsurowiej skarcony. Warsz. Tow, opie- 
ki nad zwierzętami niechybnie za naszem pośrednictwem 
zaskarży chłopa na urzędowej drodze, bo dziś i zwierzęta 
nie są wyzuci z pod opieki prawa, Niech chłop zapłaci 10 
lub 15 rubli, za swój nieeny postępek, będzie to dlań naj- 
dotkliwsza kara, dla innyeh—najskuteczniejsza przestroga. 

Że lud nasz ciemny i pomimo pozornej nabożności 
dużo jeszcze dzikich posiada instynktów świadczą o tem w 
Busku eodziennie trzody bydła, gesi it. p. na dwóch miej- 
scowych ementarzach, Brak jakiegokolwiek parkanu, gro- 
by w nieładzie, nawet pootwierane, rujnacja i zniszczenie 
nie do opisania. Chlubne świadectwo gorliwości paster- 
skiej, nie ma co mówić, to też—jak słyszę—poprzednik 
teraźniejszego proboszeza był mało wśród swych owieczek 
popularny pomimo nawet względów, jakie posiadał u dy- 
rektora. Dzisiejszy administrator parafji niech nie zwłeka 
i czyni co potrzeba (zwózkę kamieni, mających służyć do 


O nie sądźcie, 


GAZETA RADOMSKA. 


oparkanienia, już rozpoczęto), aby ukrócić wstrętny widok, 
uszanować zwłoki zmarłych i zapobiedz dalszej demoraliza- 
cji wyrostków wiejskich i małomiasteczkowych.  Tymceza- 
sem za pośrednictwem „Gazety Radomskiej* kilka nazwisk 
z dobrze zakonserwowanych nagrobków: ś. p. Antoni Ed- 
ward Ber (grób otwarty), podpułkownik 22 niżegorodzkie- 
go pułku piechoty Piotr Bogdanow, (grób otwarty, szeząt- 
ki trumny zasypane kamieniami), major b. wojsk polskich 
lgnacy Poptel, zmarły 30 gr. 1847 r. (kuzyn warsz. arcy- 
biskupa) i wielu innych puka du zniezwierzęciałych sere 
ludzkich w nadziei, iż rodzina ich może dowie się o profa- 
nacji miejsca snu wiecznego i za swej strony pospieszy u- 
krócić swawolę, przedsięwezmie cokolwiek, aby zmarli mo- 
gli odpoczywać w spokoju. X. 


Z Cesarstwa. 

Grodno. Dn. 3b. m. spaliła się, zachodnia część 
naszego miasta, a między innemi: Szpitał letni, lazaret woj- 
skowy, gmach zarządu straży ogniowej, jatki mięsne, zą- 
budowania szkolne, wiele domów drewnianych i murowa- 
nych. Straty olbrzymie. 

Władywostok. 


W dniu 9-m b. m. w Groźnem na 


Kaukazie, w biały dzień na ulicy zamordowany został 
ksiądz Ormiański Ter-Jakób Żamokoczjane. Niósł on do 
chorego Oleje Święte, Nagle na samym środku rynku, 


tuż przy stacji dorożek wyskoczył jakiś człowiek i wymie- 
rzył długim nożem cios w brzuch. Cios był tak silny, iż 
wnętrzności odrazu wyszły na wierzeh, W dziesięć minut 
później ksiądz wyzionął ducha. Przechodnie widząc co się 
dzieje, rzucili się w pogoń za zbrodniarzem, ten jednak 
nikogo nia dopuszezał do siebie wywijając nożem.  We- 
zwani dopiero na pomoe żołnierze, uzbrojeni w karabiny z 
nasadzonemi bagnetami, zdołali obezwładnić i ująć mor- 
dercę. Śledztwo wykazało, że zbrodnia była aktom zemsty. 
Zabity ksiądz mordereę kilkakrotne strofował za niemoralue 
życie, Oburzyła go to do tego stopnia, iż postauowił bądź 
co bądź zgładzić nienawistnego mu kapłana. Ojiara obo- 
wiązku kapłańskiego, pozostawiła ośmioro drobnych dzie i, 

Tyflis. D. 26 z. m. w Tyflisie w restauracji „L'n- 
don*, w liczbie wielu innych gości, obiadowali gubernator 
tyfliski, pułkownik Swieczyu, wice-gubernator Stefanowiez, 
oraz kilka invych więcej wybitnych osobistości w mieście, 
W godzinę po spożyciu obiadu, wszyscy poczuli sie nie- 
dobrze i niehawem wystąpiły silne oznaki zatracia, Razem 
z innymi zachorował także i właściciel restauracji. Objawy 
zatrucia wystąpiły u niego najsilniej, 

Wezwani lekarze udzielili pomocy chorym, dzięki 
czemu niebezpicczeństwo na razie miuęło, mimo to jednak 
wszyscy przez kilka dni muszą się leczyć, 

Z restauracji zabrano wszystkie artykuły spożywcze 
i oddano je do rozbioru chemicznego. Po analizie przeko- 
nano się, że kwas do picia wyrabiany w fabryce miejsco- 
wej był przyczyną choroby. 


Ze świata. 


Z Krakowa. Ciekawy proces rozegrał się w Nowym 
Sączu. W ezerwcu zjawił się w tamtejszym kościele dr. 
Lehman, aby trzymać do chrztu dziecko swego znajomego. 
Ks. Wawrzycki, zobaczywszy d-ra Lehmana, oświadczył, 
że nie może go aprobować, jako chrzestuego ojea, ponieważ 
jest on znany z nieprzychylnego usposobienia dla  religji. 
Chrzest istotnie nie odbył się. Wówczas dr. Lehman za- 
skarżył ks. Wawrzyckiego do sądu. Odbyła się rozprawa, 
Ks. Wawrzycki tłumaczy postępek swój tem, że dr. Leh- 
man był karany za obrazę religji. Sad postanowił roż- 
prawę odroczyć celem powołania nowych świadków. 


Sąd przed sądem. 

Niedawno przed francuskim trybunałem przysięgłych 
rozegrała się scena, rzucająca ponure światło na teraźniejsze 
stosunki społeczne. 

Na ławie oskarżonych siedział ośmnastoletnf chłopak, 
na którego twarzy wybite było piętno zbrodni i zgnilizny 
moralnej, 

Prezydent: Sandot, zamordowałeś staruszkę Rozynę 
Menie, aby posiąść jednego, jedynego franka, jakiego 
nieszczęśliwa posiadała. Gdybyś wiedział, że tak mało 
u niej znajdziesz, z pewnością być J.j bie zamordował? 

Sandot: Dlaczego nie? Pracuje dla każdego za- 
robkul 

Prezydent: Odpowiedź twoja wstrząsuęła do głębi 
nawet najgorszym wyrzutkiem. Masz dopiero lat ośmnaście, 
a jesteś tak okropnym zbrodniarzem. Kto cię nauczył 
takiej nikczemności? 

Sandot: Albo ja wiem! 

Prezydent: Czy przyznajesz się do wszystkiego, co ci 
zarzuca akt oskarżenia? 

Sandot: Przyznaję i... śmieję się z tegol 

Obrońca, Saint Appen, rzekł mniej więcej więcej, co 
następuje: Moje zadanie jest bardzo łatwe, Oskarżony się 
przyznał, obrona jest niemożliwą. Pomimo tego wypowiem 
kilka słów. Jeżeli sąd żąda od Sandota, aby odpowiadał 
za spełnioną zbrodnię, to niechże mi wolno będzie wyrazić 
moje zdanie o tym sądzie. Nie wiem, co orzekną przy- 
sięgli, ale to wiem, że niejeden z obecnych jest winniejszym, 
niż zbrodniarz Sandot. Tych winnych cheę napiętuować. 
Winnymi jesteście wy, moi panowie, wy, którzy reprezentu- 
jecie społeczeństwo, to społeczeństwo, która karze zbro- 
dniarzy. ale nie odważy się na usunięcie swego własnego 
zepsucia, swej lekkomyślności, swej moralnej dekadencji. 
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Widzę przed sobą na ścianie Ukrzyżowanego. Wisi 
tutaj w sali sądowej, gdzie bywają sądzeni zbrodniarze. 
Dlaczego nie wisi on w szkole, do której posyłacie wasze 
dziaci? Dlaczego go karzecie teraz, powołując się na Boga? 
Dlaczego Ukrzyżowanego na Golgocie pokazaliście Sando- 
towi dopiero tutaj, gdy stoi, aby odpowiadać za czyn swój 
zbrodniczy? Gdyby Sandot w swej młodości, gdy ebodził 
lv szkoły, miał przed oczyma obraz Chrystusa, jego przy* 
kład i jego naukę, z pewnością nie dostałhy się na ławę 
oskarżonych. Kto pouczał Sandota, że ma duszę nieśmier- 
telną, że ma kochać Boga i ludzi? | Kto go uczył przykaziń 
Boskich? 

Duszę jego wydano bez ochrony, bez moralnego opu- 
ru na łup wszystkich złych namiętności. Chłopiee rósł jak 
dzikie zwierzę na puszczy, sam wśród społeczeństwa ludz= 
kiego, które go teraz, zasiadając na ławie sędziowskiej, ka- 
że zarżnąć jak dzikie zwierzę, podczas gdy 4 niego mogło 
sobie wyeliować jagnię. 

Tak; was oskarżam moi panowie, was, którzy Szeży” 
eicie się wykształceniem, w rzeczywistości jednak jesteś: 
cie— brutalnymi barbarzyń'ami, Wy, kaznodzieje cnób 
obywatelskich, wy, którzy w ludzie szerzycie niewiarę i 
rozpustę słowem i czynem, a potem udajecie ździwionych, 
gdy wam ten lud odwdzięcza się zbrodnia, brutalnością i 
zupełucm okropnem zepsuciem. Zasądźcie Sandota, macie 
do tego prawo, ale ja was oskarżam i wypełniam w ten spo- 
sób tylko mój święty obowiązek! 

Po skończeniu tej mowy rozległy się w sali frenetycz= 
ne oklaski i tylko z wielkim trudem udało się prezydentowi 
zaprowadzić spokój, Przysięgli po krótkiej naradzie wy- 
dali werdykt potępiający, a trybunał skazał Sandota na 
śmierć, 

Obrońca podnosi rękę w kierunku krzyża i woła: 

— Bóg kiedyś tych sędziów sądzić będzie! 


Chorzy na oczy 
mogą korzystać z chwilowego pobytu w Radomin 
d-ra J. Talki z Lublina. 

Przyjmować będzie d. 14-go b. m. t. j. w poniedzialek, 
w mieszkaniu swego syna, w domu W-go Płużańskiego 
przy w. Lubelskiej. 


_ Kancelarja Ubrończa 


ADWOKATÓW PRZYSIĘGŁYCII 


I. Wętrychowokiego 1 W Kobjfokieo 


z dniem 8 Lipca r. b. 
przeniesioną została na ul. Kościelną 
do domu Kaszermana.  »s;—» 
MAURYCY GOLDSTEIN 
DENTYSTA 
powrócił do Radomia. 258—2 


Z pism i książek. 

„Jak robić wino tańsze od piwa”. Pod tym ty- 
tułem ukazała się w handlu księgarskim broszurka napisana 
na podstawie własnego doświadczenia przez Leonarda de 
Verdmou Jacques'a, Rzecz napisana treściwie, a będąc 
przeznaczoną przeważnie dla włościan, napisana zrozumiale 
dla każdego. Z broszarki tej dowiadujemy się, że zamiast 
sprzedawania owoców i jarzyn za marne pieniądze, możemy 
tanim kosztem i bez wielkiego zachodu przyrządzić dla 
użytku domowego zdrowe i smaczne wino owocowe, bie 
ustępujące w smaku winom francuskim. 

Polecamy tą broszurkę szan. kapłanom i obywatelom 
ziemskim, z przekonaniem, że pożyteczna myśl w niej za- 
warta łatwiej za ich pośrednictwem trafi pod strzechy 
włościańskie, 

Cena broszurki kop. 7 i pół, 


„Otrzymaliśmy świeżo wydane nakładem wyda- 
wnictwa „Wodnietwo rolne* dziełko „Rak ź jego hodo- 
wla*, opracowane przez Jastrzębca. 

Książeczka ta z zaciekawieniem przeczytaną być 
może nie tylko przez tych, którzy cheą lub mogą raki ho* 
dować, ale i przez tych, którzy chcą i mogą raki jadać, 

Czytelnik kolejno zaznajamia się ze sposobem życia 
raków, sztuczną ich hodowlą, sposobem żywienia, chwyta- 
nia i przesyłki w dalsze strony, a słowo ilustrowane jest 
rycinami, pomieszczonemi w tekście. 

Zdaje się, że w literaturze polskiej poraz pierwszy 
spotykamy się z obszerniejszą pracą, poświęconą temu 
skorupiakowi i p. Jastrzębiec pierwszy poruszył myśl 
sztucznej hodowli raków w naszym kraju, którego klimat 
i wody szczególnie do tego się nadają. W każdym razie 
hodowla raków u nas była dotychczas w zupełnem, a niczem 
nieusprawiedliwionem zaniedbaniu i należy się szczera 
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GAZETA RADOMSKA. 


wdzięczność ze strony rolników p. Jastrzębeowi za porusze- 
nie tej myśli i opracowanie tak 
sanej językiem ezystym i popularnie. 


Się z 


rozkaz 0 ustanowieniu znaku, noszonego va piersiach, 
dla osób, które ukończyły całkowity kurs wydziałów 
lekarskich na Cesarskich uniwersytetach rosyjskich. 


Że w jesieni cesarz Wilhelm odwiedzi dwór angielski. 
Bliższe szezegóły, odnoszące się do czasu 1 miejsca 


odw 


wybuchły poważne rozruchy. Z Manilli wyruszył tam 
stątek wojenny Awizo. 


ryżu, hr. Miinster, za działalność swoją podezas kon- 
tereneji w Hadze otrzymał tytuł księcia. 


ła mową tronową, w której powiedziano, że stosunki 


LCHPŁEODTZMZAE MONETA: 


sę e Gy Sy GyGy Gy Sy CC Sy R GB Ry Gy 


0 


gie YKIEWIEWENĘ 


z innemi mocarstwami w dalszym ciągu są przyjazne, 
Co do narad pokojowych w Hadze powiedziano, że 
ehociaż one nie osiągnęły wysokich celów, jakie były 
zawierzone, nie mniej wszakże prace jej uwieńczone 
są pomyślnym skutkiem. Utworzenie stałego sądu 
rozjemczego nie może się nie przyczynić, aby wojny 
były rzadsze, jak również, że rozszerzenie konwencji 
Genewskiej winno zmniejszyć okropności wojny. Mo- 
wa tronowa wspomniana dalej o zawarciu konwencji 
w Kielu i porozumienia się z Rosją w przedmiocie wa- 
runków, dzięki którym każdy z dwóch rządów będzie 
pobierał rozwój przedsiębiorstw kolejowych wśród 
swoich poddanych w Chinach. 


pożytoczuej książki, napi- 


Cena kop. 40 kużdema z ziemian zapoznać 


treścią tej książeczki. 


pozecli 


Telegramy. 
Petersburg, 1l-go b. m. Ogłoszono Najwyższy 


Berlin, ll-go b. m. Potwierdza się wiadomość, 
Z humorystyki. 

Także słuszne. 

Początkujący artysta wymalował raz przez 
anioła z sześcioma pałcami u nogi. 

— A kto to kiedy widział anioła v sześciu paleach—mó- 
wili mu koledzy. 

— A kto kiedy widział jakiego o pięcin?—bronił się ma- 


iedzin, ułożone będą później. : 
Paryż, 1l-gob.m. Na wyspach Kanaryjskich 


nieuwagę 


Paryż, 1l-go b. m. Ambasador niemiecki w Pa- 
larz. 
Dorożkarz wiózł reportera, zawadził o tramwaj i wysypał 
gościa w błoto. 
— Co ty ośle robisz? — pyta reporter. 


Londyn, 11-go b. m. Izba gmin zamknięta zosta- 
— Artykuł do kroniki, proszę łaski pana. 


Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d. 10-gu sierpnia 1899 r. płacono 
korzee Żyta rb, 0.00—3.90, pszenica rb. 0.00—5.00, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.00, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—0.00 
owies rb. 0.00—2.26, tatarka rb. 0.00—4.00, groch polny 
rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—0.00, rzepak letni rb. 0.00-—7.00, kartofie młode 
rb. 0.00—1.50, ameryk. rb. 0.00—0,00, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebleska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb. 
3,00, łubin żółty rb. 000, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
Iniane rb. 0.09. siano c. rb. 1.00, słoma c. do 40 kop. 


Odpowiedzi od redakcji. 


Administracja wysyła najregu- 


P. A.Kr. w Przysusze. 
larniej. Prosimy 0 reklamację na poczcie. 

P. 6. w Radomiu. Nie, szanowny panie. Sprawa zbyt 
osobista, a w ploteczki bawić się—to nie nasza spócjalność. 


Handlowcowi w S$. Krótki opis faktów uewsząd nigdy 
nie przestanie być dla nas wielce pożądanym. Najuprzejmiej 
prosimy. 

P. L. Mal. w Radomiu. Dziękujemy za nadesłane fakty, 

awimy iek w zapasie, do czasu, 
Fe Swe ATAENAAC TÓW z Radomia. © Zażytkajemy. 
Dziękając za fakt zakomnnikowany, polecamy się łaskawej pa- 
mięci na przyszłość. 


mm 
Z 


© 


Dnia /-go Września r. b. s 


OT WARCIE 
©ystawy 
N(Ż0--PRZEMNLANA 


w Radomiu. 


$$4186—3 


jęcia rozpoczynają od 1 


OEG DCKA KACA JACEK AALKAA 
Zakład wychowawczy 


Anieli Kal, został przeniesiony do domu | P95zko 
Fórstera przy ulicy lubelskiej. 


AJ Z OUTAJEM 


Filja: Łódź, Piotrkowska 46. 


Pies wyżeł czarny, podpalany, wabi się Ceter 
dowany odebrać może u W-go Grobie- 


Za- kiego we Wsoli poczta Jedlińsk. 


-go Sierpnia. 263—1 


iż niżej wykazane nieodebrane 
rów przedmioty na zasadzie ar 


CZAS TRWANIA: 7,6, 9 1 10 Września. 


Data mies i r. 
M fr.|wysł. i przyb. 
towaru 


Stacja 


KOMITET WYSTAWY RADOMSKIEJ 


ną licytację, po upływie 3 ch miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 


wysyłająca | bierającu 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podajo do wiadomości, 
przez interasantów towary, bagaż i pozostawione przoz pasaże- 
t. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
O sprzo- 
27550—3 


Stacja od: Wysyłający 


rz yi i p i cat; , j jeż 1899 roku. * 
przyjmuje ogłoszenia do katalogu b DUB ego po cenach następu ini ki6 AAAE born RAE | RESET 5 kam 
, jących: e 87lo916 |29]6 |skarżysko  |Sosnowiec| Kwit bagaż. E bagaż 
cała stronica rb. 20, pół rb. 10, */, rb.5, '/, rb. 2.50. Adres rb. 1.50. ! 1880|24|3 |esl3 |Klewań Gór. Dąbr.|Tow. wyr. E deski 
h "ielkiej 6 ki 19409|131[6  |16]5  |Ostrowiec Gór. Dąbr. Fefor Z Eon z 
Katalogu format wielkiej ósemki. 16751|21[6 |24|6 |Radom Tomaszów] Bekierman 3 kjjsie Ę i 
ADRESOWAĆ: Komitet Wystawy, ul. Lubelska, dom A 246 sd. U PEL. c ALS 3 o zie dr. 
S-ów Chodnikiewicz, w Radomiu. 253—4 IE Hi 5 |zolgadISE Poworzosre | 9. 8 |-OB0S © |weł. wyr. 
- — 297] gl6 |11/6 |Altona 5 Birchós M. Motecki  |ezęści masz, 
PAPA AY A 
ozznał Fabryka farb mineralnych Bzin, 
| przy st. Dr. Żel. Iw.-Dąbr. Skarży- 
a | sko z powodu rozszerzenia zakła- 


TWEJ KONIKI: 1. TR 


Warszawa, Miodowa 4, 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 


z FABRYKI 


RUD. SACKA 


w PLAGWITZ - LIPSKU 


PŁ U G samochody 


prostej i trwałej budowy; 4 


Siewniki rzędowe klasy 4-ej 


: : ,. Azawsói sh i 3) mf Ą sil i o isiewu, wysie- 
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnemi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości 8 , wysie 


wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych. 
TES" Na żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy. 


L piętrowe oraz plugi dwu 1 trzyskibowe 


dów sprzedaje jednę ze swoich ma- 
szyn parowych, o sile 8—10 koni, 
z pompką, regulatorem i sześć rur. 
Obejrzeć można w ruchu do końca 
września b. r. na miejscu w fa- 
bryce. 248-—1 


Poszukuje wspólnika lub 
wspólniczki do otworzenia 
sklepu z obówiem w Rado- 


H Wiadomość: Warszawa Marszałkow- 
MIU. ska Nr. 104 mieszkania 24. 4905—1 


Pociągi dr. żel. Iw.-Dąbr. 


Z Radomia do Warszawy odchodzą: 
godz. 1 m. 44 w nocy 
9 , 42 rano 
„ 4 „32 po poł. 
Z Radomia do Kielc odchodzą: 
godz. 5 m. 30 rano (** 
» 2 „ 22 po poł. (* (** 
4) „ 55 wiecz, (* 
Pociągi oznaczone (* łączą się z odnogą wio- 
dącą do Koluszek. i 
Pociągi oznaczone +** łączą się z odnogą wia 
dącą do Ostrowca. : 
Czas Petersburski. 


. 
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6 BRNA RE RADOMSKA. 
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) 
D. 7. J A R Ń D Ż E W Ą + 25 go Sierpnia, lekcje 4-ga Września. 
Nagrodzony na wystawach najwyższemi nagrodami. , 
pierw zorzędnych handłach i restauracjach w 


Jest do nabycia we wszystkich 
Radomiu jak i na prowincji. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykicty ze 
specjalnym napisem w języku rossyjskim, czerwonemi literami: „Butelkowane we 
własnym składzie w Warszawie”, na korkach wypalona firma i gatnnek koniaku. 


o Nil hurtowy w Warszawię Marszałkowska Nr. 131, Telefonu Nr. 1360. 
PTYTW I sa sa! 4% | MARA WOWIWIWIWIE 


PODZIĘKOWANIE. 


Czuję s.ę w obowiązku złożenia szczerego podzękowania Handlowemu To- 
warzystwu Ubezpieczeń w Moskwie, tak w mojem jak i w imienia czterech drob- 
nych sierot pozostałych po b. p. mężu moim b. nauczycielu L. Kapłańskim, za 
wypłacenie mi przed Rejentem W-nym Kotkowskim, kapitału rabli 1,000, ubez- 
pieczonego na wypadek śmierci, —mitmo iż przez pomyłkę nieboszczyka wyrodziła 
się kwestja uzasadniona i prawna, dająca Towarzystwu pelne prawo do niewy- 
płacenia tej sumy. Towarzystwo Ilandlowe faktem tym wysoce bnmanitarnym 
dało dowód wielkiej nczciwości, i niezmiernej kulaneji. 

Warszawa, dnia 4-go sierpnia 1899 roku. 


(. Kap łańska, 


jk. 1 


szkół rządowych. 


KANKADAK ś25 


Opłata umiarkowana. 


50: 


wagi ró 


15 m. 


"AT AAS"ZAT"MA" JC C303-€ 3-€3 3-23. SC 3:03 


K .NIWA POLSKA” | 


H ROK XXVII ISTNIENIA J 
h Jygoanik Polityezny, Społeczny i Literaeki 8 
r WYCHODZI 60 SOBOTĘ, 8 


Kosztuje | rub. na kwartał 
Adres: ELEKTORALfi.» Nr. 8. TELEFONU [37 j 


—— 3 


E) PRENUMERATA: || 

h W Warszawie Na prowincji Za granicą i 
Kwartałnie rb. 1 rb. 1 k. 50 

H f w Anstuji 6 złr. 8 

Półrocznio „ 2 „3, — 4 w Niemczech 10 marek. 4 

( w Austrji 12 złr. KA 

H Rocznie SED © 64: — w Niemezech 20 marek. B 

Jak b 


r. 


CzAICZą: 
8 dw 


Z dołączeniem miesięcznych nahkowych dodatków książnowych dopłaca się 50 kop. kwartalnie zarówno w Warszawie, 
i na prowincji. A 
z żadnemi względami prywaty. Głównem 
jej zadaniem i celem jest zwalczanie roz- 
kładowego wpływu obeych a wrogich 
0 germanizacyjnych oraz podstępnej dzialalności rasy semiekiej, która wdarłszy Rię chytrze we wszelkie nasze | 
sprawy życiowe, usiłuje podporządkować je pod swoje własne interesy, szerząc zepsucie moralne i wprowadza- 
jąc gangrenę do naszych stosunków ekonomicznych. Przeciwko tej robocie szkodliwej, robocie tamującej roz- 
czarne—czarnem a białe—białem, bez obludnych omawiań bez frazeologicznej waty, w którą zwykle spowijają 
najzdrowsze myśli i prawdę. „Niwa Polska więc będzie przemawiać „prosto z mostu” otwarcie, szczerze, po 
star opolsku, dotykając najdrażliwszych kwestji życiowych nie w imię szerzenia sensacji, lecz w imię istotnych 8 


v/4 P jest pismem niezależnem, nie liczącem się 
iwa Polska 

względem nas żywiołów, to jest zakusów 
wój naszej samowiedzy, szarpiącej naszą godność narodową, „Niwa Pols«a * zawsze walczyć będzie, nazywając 
interesów naszego społeczeństwa. O poparcie tej pracy i czynny w niej współudział odwolujemy się do wszyst- 4 


A kich ludzi dobrze myślących. ltedakcja i Administracja 
U s naki Elektoralna Nr. 8. Telefonu 137. 2645 (6) 
raxzyateyakztaMaNa WNN NAME NAJ aNENENEYA 


Padwa RTV TWEWFRWTNDFZWWZ ż 
W ZAKŁADZIE NAUKOWYW 


2 
2 
4677 —1 Ik |. LORENTZA c 
Kaukazki naturalny j ę w'Ratonii 


egzaunina dla nowowstępujących kandydatów rozpoczną się 


Po ukończeniu 4-ch 4 


klas nezniowie przyjęci być mogą do klasy 5-tej szkoły 
handlowej F. Laskusa w Warszawie na równi z uczniami 
Przy szkole jest pensjonat. 
nacie konwersacja w języku niemieckim i francuzkim. 4 


Na pensjo- 
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| PASASAPA VAPASEE AEAPREA APR 
go ANNNNSTRYCTTAWOZANTNAAA 


M Wiaskowgki I Orążkiei 


ZAKLAD 


Artystyczno- 


WYROBY Z GIPSU, CEMENTU i MOZAJKI (Stiuk) 
w Radomiu, ulica Lubelska Nr. 597 dom Rozenblata. 


Pracownia wykonywa wszelkie zamówienia na roboty we- 
wnętrzne i zewnętrzne od najskromniejszych do najwykwitniejszych. 


Rozety i fasety do sufitów są gotowe na składzie, 


oRRa NLE AA RY DAJE 


GR 


p 


NICI 
sSztukatorski 
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KEBBRESKZ j 


NA PENSJI ŻEŃSKIEJ 
Emilji Kurosz w Radomiu 


zapis uczennie rozpocznie się dnia 25 Sierp- 


nia r. b., codziennie od godz. 10 ravo do 5 
po połud. 

Lekcje rozpoczną się 4 kosi Pa- 
nienki na stancji mają zapewnioną troskliwą 
opiekę. 

Prócz tego przyjmowane będą do zapisu 
panienki wyżej lat t4, pragnące pobierać 
naukę kroju. szycia i haftu w nowootworzo= 
nym oddziale przy tej że pensji. - 260—3 


Magazyn Udlorów Nężk(h 
L. GELEWIGZ 


wRadomiu ul. Lubelska X [48 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej 


Poleca ubrania gotowa po cenach 
przystępnych, oraz wykończa robotę z 
powierzonych i własnych materjałów w 
ściśle oznaczonym torninie 236—8 


Dożw, przez Urząd lek. za 
N 337 naogól zas, handl. 


Puder „IRIS* 


Nieszkodliwy 

ZA Żądać w blaszanem opa 
kowaniu z podpisem H. 
Lachs.  Predolka po 16, 
30, 50 kast i1 rb. Zwraca sięuwagę na M 337. 
94—11 


sara 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowsktej podaja do wiadomości, 


iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez 
( pasażerów przedmioty na zasadzie art. 30 Ogólnej Ustawy dr, ros. podlegają sprzedaży przez 
4 publiczną licytację, po upływie 3 eh miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
bw O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 28165—3 
by MD 
SPRZEDAJĄ Lg iData mies i r, ryż: Ę 
z R cali Stacja stacja od-| .. 1 ; Rodzaj 5 |waga 
6 fr.|wysł I przyb AW A ca | bigrala si wysyłający | Odbiorca „aj a 4 
yć ysyłająca | bierająca towaru Hr = 
5; 8 DO SIEWU: zp nęk: | PIE 
yś ś | 1899 roku. 
gs 15224 k 4 j 9,6 Lublin Końskie |Frejtag Okaz. frachtu|worki próźne| 2| t2l10 
» 312] 7,5 115 |Warszawa P. Botkin k herbata e| 4lo8 
+ gd „| 72752]12 25 155  |Łódź >) Liberman wyr. lukier, 1 — 
a 45580|30/4 76 Warsz Nad. " Ekonomicz [28 piech. poł |wino winogr. | 1] 3/18 
, 46823] 65 115 |Warsz. Nad. Ę [mperjal Okaz. traclitujherbuta 11 2l 3 
he ; 1378]20,3 3,8 |5. Petersburgjitadom Frejzberg koniak 1 6lo5 
100 funtów z workiem tryjerowane po rb. 8, 13500]18)8  20]3  |Wnrszawa Morzycki Żelihski biłar, dodatki| 1| —lez 
by młynkowane po rb. 2 kop. 50. 42476 224 [274 |Warsz. Nad. Wie rzbnik Trzaskowski |Okaz. frachtujdrzew. wyr. | 1] —|36 
R 4 p 54585] 14 | 47  |Warsz. Nad. % Adolf Trecer z części masz. | 4] 4411 
ż Franco stacja kolejowa, Czerwony Bór. 264—9 sł pompa żel. [I 
żel. rury s;| 11|— 
ed OORORORORE RR RANY RR PIÓR tod, do pom, J 


JcaBoneno Iieusypowo, r. Paqoun 31 Iona 1899 r. 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


Druk J. _Grodzickiego w E w Radomiu, 


